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K o śc ió ł  B o ż e g o  Ciała w  Poznaniu,

. Skutkiem  oświaty, k tórej dobroczynne pro- | teraz nczuwają , j e s t  ow a rozsądna t o l l e r a n c y a  
Mienie, najniższe naw et k lassy  mieszkańców', ju ż  | różnych wyznań , ludzi nam n o d o b im h ,  bliźnich



IS

i  braci naszych, mierzących równie jak  my w 
jedynego Boga, i chwalących go szczerze, cho
ciaż innym sposobem. Potępiać kogo dla reli- 
gii, w której się urodził, wychował, którą 
za najświętszą rzecz sobie poczytuje, jest do
wodem nierozsądku, nagannej płochości lub bar
barzyństwa. Prawda, że w średnich wiekach 
inaczej myślano. W  tych to czasach powszech
nej ciemnoty, w których mało było ludzi praw
dziwie oświeconych, poczytywano za najświętszy 
obowiązek, prześladować i dręczyć będących in
nego w religii zdania; wymyślano na nich naj- 
sroższe męczarnie w przekonaniu, że ta fana
tyczną gorliwością przysłużą się temu, który 
•wpajając miłość bliźniego, zakazał dobywać mie
cza dla obrony swej świętej nauki. Zabobonni 
ludzie, nie zważali wcale na ten zakaz Z baw i
ciela, a dopuszczając się na swych braciach nie
słychanych okrucieństw, mniemali, że najmilszy 
Bogu wykonywają uczynek. W  naszych cza
sach rządkiemi są podobne obłąkania rozumu i 
serca ludzkiego. Światli nauczyciele chrześciańscy 
wiedzą, i powtarzają tę prawdę: że f a n a t y z m  
religijny równie obmierzłym jest Bogu i szkodli
wym religii, jak niedowiarstwo lub inny występek.

Atoli mimo tak widocznych postępów cywili- 
zacyi, wiadomo, że są jeszcze pomiędzy ludem 
różne tego rodzaju przesądy; że od dzieciństwa 
w korzenione, nie tak łatwo wyrugować się da
dzą: dla tego powinnością jest dobrze myślą
cych i oświeceńszych osób, a zwłaszcza nau
czycieli ludu, korzystać z każdej sposobności 
aby błądzących na prawą naprowadzić drogę, 
zaszczepiać wszędzie ducha pokoju i miłości bliź
niego, wytępiać nienawiść i pogardę innych ludzi, 
a tak dopiero okażemy prawdziwie chrześciań- 
skiego ducha. —

Stara kronika z I4 g °  wieku pisze: iż roku 
1369 bogaty żyd miasta Enghien, w Belgii, na
zwiskiem Jonathas, chcąc sobie przed Bogiem 
zasługę zjednać, szukał koniecznie sposobności, 
targnienia się na jaki przedmiot, czci chrześciań- 
skiej poświęcony. W  tym zamiarze umówił się 
z jednym współwyznawcą swoim, który za znacz
ną nagrodę wykradł z kaplicy w Bruxeli 16 hn- 
styi świętych, i przyniósł ja  Janathasowi. Ten 
przed dopełnieniem zainierzow'ego świętokradztwa, 
legł pod ciosem nieznajomego zabójcy. W dow a 
jego również fanatyczna, udała się do Bruxeili, 
dla naradzenia się ze starszymi, co ma uczynić 
z hostyami? Postanowiono zanieść je  do syna
gogi, i wydać na wszelkiego rodzaju żelżywości, 
w  nocy z Wielkiego Czwartku na Piątek. Lecz 
zaledw ie dotknęli się zbrodniczą ręką hostyi, gdy 
podług kroniki, krew zaczęła wytryskać pod ra
zami sztyletów,- któremi je' kłuto. Przerażeni 
strachem opuścili ręce, -odstąpili od krwawego 
dzieła, i kazali młodej, żydówce, imieniem 
Katarzynie, zanieść te hostye żydom do Kolonii. 
Katarzyna, będąc potajemnie nawróconą do wiary

ćhrześciańskiej, zaniosła je  do plebana, z któregef 
kościoła były ukradzione, i opowiedziała ntu 
wszystko, co zaszło w synagodze. Natychmiast 
przedsięwzięto środki przeciwko W szystkim ży
dom Brabanfu, godne owego ciemnego i barba
rzyńskiego w ieku: a gdy trzej z nich, na tortury 
Wzięci, wyznali zbrodnią, darto z nich pasy na 
wszystkich rynkach miasta Bruxeili, a potem 
żywcem spalono- w wigilią wniebowstąpieni® 
Pańskiego roku 1370. Wszystkim Izraelitom 
zagrabiono majątki i wy wołano ich z kraju na 
zawsze! Xiążę W acław  dla zachowania pa
miątki tego zdarzenia, ustanowił processyą, która 
się zwykle odbywa corok dnia 13g° Lipca, i pod
czas której noszą trzy z owych cudownych hostyi.

Podobna zupełnie historya wydarzyła się 
w 39 lat później t. j .  roku 1399 w Poznaniu, 
opisana obszernie przez Tomasza T r e t e r a  J e 
zuitę, *) w którem to dziełku, nie tylko wszy
stkie szczegóły świętokradztwa w kościele Do
minikańskim popełnionego wyrażone, najsroższe 
męki, jakieini dręczono żydów' i kobietę, o to 
świętokradztwo oskarżoną, obszernie wyłożone i  
obrazkami nawet wyjaśnione, ale nadto fundacya- 
kościoła karmelitów przez W  ł a d y s ł a w a J a 
g i e ł ł ę  opisana. Kościół gotyckiej architektury 
należący do najpiękniejszych świątyń miasta Po
znania, zyyłaszcza co do zewnętrznych ozdób, stoi 
na błoniach za miastem, na tern miejscu, gdzie te 
hostye miały być znalezione. Początek jego taki r 
,,Gdy królowa Jadwiga, W ładysław a Jagiełły, 
króla polskiego żona, w ciężką bardzo chorobę 
wpadł a,  pobożny król poślubił i ofiarował ją  
Bogu do kaplicy Bożego ciała. *) Ale potem Bóg 
inaczej sporządził. Albowiem królowa Bouifacyą 
córkę, która zaraz trzeciego dnia umarła, poro
dziwszy, sama wkrótce żywota dokonała. W ła 
dysław jednak, pragnąc ślubowi, Bogu uczynio
nemu, zadosyć uczynić, kiedy dla wojen, które z 
Krzyżakami toezył, tego sam osobiście wypełnić 
nie mógł, założył znaczną fabrykę kościoła Bo
żego ciała w mieście Poznaniu kosztem praw
dziwie królewskim, która przez kilka Jat ciągnio
na, jak  być może najpiękniejszym kształtem, do
li, ońca za jego szczodrobliwością doprowadzoną 
została, tak dalece, że samemu królowi ogląda
nia tak wspaniałego dzieła, wielkie upragnienie 
sprawiła. Dla czego wytchnąwszy sobie od wo
jennych ustarczek, w roku 1414 do Poznania 
przybył, i na ten samem świętem miejscu, zala- 
nemi łzami, Bogu, wybawicielowi sw'ojemu, za- 
odebrane dobrodziejstwa dzięki czyniąc, daleko

T rzy  święte hostye w  Poznaniu, nożami od 
Żydów ukłóte, X. Tomasz T r e t e r ,  kanonik P o 
znański i Warmiński, Jezuita, .stylem łńcińskim opisał, 
a Niedzwiedzki, burgrabia ziemski Poznański na oj
czysty język polski przełożył roku  1772.

*) Przez Biskupa na tein miejscu,,  gdzie liostye 
znaleziono, wybudowaną;
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wiekszemi ozdobami kościół ten ndarowae zamy
ślił, i dochody mu różne naznaczywszy, k la sz to r  
do niego przyłączył, w  którym braci zakonu kar
meli tańskiego, to jes t Panny M aryi z góry K a r 
melu zw anych, tamże osadził.

M a tl e j o w e Ł o ż e .  .
( P o w i e ś ć  g m in n a .)

O wieści g m in n a ,  ty  arko p rz y m ie rz a ;
Między d a w n e m i  i m łodszem i laty  ;
W  tob ie  In d  składa b ro ń  swego ryeeiza .
Swych m yśli  przędzę i  sw ych uczuć kwiaty .

A rk o ,  tyś żadnym  uiezłamana c iosem ,
P ó k i  cię własny Lwój l u d  n ie  znieważy 5
0  p ieśni g m in n a ,  ty stoisz na  straży 
N a r o d o w e g o  pam ią tek  kościoła .

Płom ień  rozgryz ie  m alow ane  dzieje,
Skarby  zdradliwi ukradną  złodzieje,
Pieśń wyjdzie cało, t łum  ludzi obiega ;
A jeśli pod łe  dusze nie um ie ją  
Karm ić  ją żalem i  poić nadzieją,
Ucieka  w  g ó ry ,  do g ru z ó w  przy lega ,
1 ztamląd d a w n e  o p o w ia d a  czasy.
Jak  słowik z ogn iem  zajętego gm achu  
W y le c i ;  chwilę pizysiądz.ie na dachu ,
G dy dachy  runą ,  on  ucieka w lasy,
I  brzmiącą p iers ią  nad zgliszcza i g ro b y -  
N u c i  p o d ró ż n y m  p iosenkę  żałoby,

A. M . •

W ieści gminne, czyli tak  zwane powiastki są 
skarbnicą umysłowej wiedzy ludu. Uczuli tę 
p raw dę nowsi poeci nasi, i dla tego opuściwszy 
wygodny bity trak t  kłassycznej jednostajności, 

uścili się nowym, romantycznym szlakiem, wio- 
acym w  tę czarodziejską dziedzinę, aby czerpać 

z jej niezmąconej krynicy rodzimego życia. D la 
tej wiec przyczyny poezya ich tak mocno do 
uczucia naszego przemawia; bo znajduje wr sercu 
naszetn oddźw ięk wyobrażeń, któreśmy, że tak 
pow iem , z mlekiem wyssali, które nasze dzie
cinną wykołysa ły  imaginacyą.

Kiedy z postępem cywilizacyi wyższe klassy 
pozakładały  rozmaite naukowe instytuta, dla 
coraz dalszego kształcenia s ię ,  zapomniany chło
pek samemu sobie był zostawiony. Ale natura 
mądra i sprawiedliwa, dawszy mu do przyjęcia 
prawdy serce czule, prosty i naturalny rozum, nie 
usunęła od niego swej opiekuńczej ręk i ;  wlała 
bowiem w eń  ten tryb powszechny poszukiwania 
prawdy, te ciekawość, najlepszą szkołę wszelkiej 
oświaty, za pomocą której jedynie cały rodzaj 
ludzki sie oświecił i wykształcił: T a  to najlep
sza ludzi nauczycieika, zgromadzała w  czasie d łu 
gich wieczorów ciekawe koło wieśniaczej mło
dzieży, dla słuchania tak  upragnionych powiastek, 
jedynego może żywiołu  umysłowego je j ksz ta ł
cenia. Jakoż znalazł się w  każdej prawie w iej

skiej osadzie nieuczony wprawdzie , ale wymo
w ny  w ieśn iak ,  u którego prządki zbierać się 
były rade. B y ł  to miejscowy rapsodysta, który 
nietylko przekazane sobie od przeszłości tradyc je ,  
umiejętnie w czułe serca prostaczej rzeszy przele
w a ł ;  lecz nadto, gdy mu wątku przy brakło, (zna
cznego bowiem trzeba było cyklu, aby nim całą 
długą opędzić zimę) jużto nową formą, nową 
barw a w y k ła d u ,  dawniej opowiadanym histo- 
ryom pozor nowości nadaw ać ; jużto  niekiedy na
w et  nowe i oryginalne tworzyć umiał powiastki. 
W olno  było i innym doświadczać s ił  swoich; 
wyświeciły  się tym sposobem wyższe talenta, 
bystrzejszy rozsądek i żywsza imaginacya, i chę
tne od nieuprzedzonej- i prostej drożyny odniosły 
poklaski.

Lecz ja k  cała średniego i nowego wieku nauko
w a niwa, pod w p ły w e m  chrześciańskiej religii 
uprawianą b y ła ;  tak równie i w  tym wieśniaczej 
muzy zakresie, duch religijny większą część jej 
płodu owionął.  W ie jska  prostota, wsparta na 
niewzruszonej wierze, skłonna była do przyjmo
w ania cudownych podań i legend, w  które średni 
w iek  tak b y ł  obiity. Nie tylko po kazaniach 
wpajano w  umysły cudowne z żywotów Świę
tych przygody, znaleźli się i u nas w ędrow ni w aj-  
dęloci: takimi byli kwestujący braciszkow ie kląsz- 

I torni. jakożko iw iek  urząd kw estarza  zdaje się 
na pozor niezbyt ważny ani zaszczytny, powie
rzano go jednak  osobom, które choć nie miały 
w p raw dzie  n a u k i ,  posiadały atoli talent podo
bania się ludziom, talent ujmowania słodka w y 
mową, lub dowcipną odpow iedzią; gdyż od tego 
szczęśliwego usposobienia częstokroć zależało po
wodzenie całego klasztoru. Nie dziw  więc, że 
wędrujący braciszek byw ał  to człowiek obrotny, 
przy tom ny, jo w ia ln y ,  i najczęściej p raw dziw ie  
d o w c ip n y , bystrzejszym obdarzony rozsądkiem i 
żywszą imaginacyą. On przy stole biesiadującej 
sz lach ty ,  zajmując zwyczajnie najniższe miejsce, 
zaczepiony, zręcznie dowcipnym żartem odstrzelał,  
a zw ałczy wszy niejednego rubasznego przeciw nika, 
powszechny applauz i sowity okup dla swego 
klasztoru zyskiw ał.  -— Inna rzeczy postać, gdy 
talizmanem świętego habitu uzbrojony, s taw ał w  
kole prostej wieśniaczej rzeszy. T u  w: czasie 
noclegu u najznakomitszego włościanina, opowia
da! zebranej wiejskiej publiczności, prócz z w y 
czajnych now in, poważne w ieśc i : były  to legendy, 
których rozwiązanie najczęściej cudowne, dziwnie 
traliało do gustu wiejskiej prostoty.

Tym  sposobem powstały pomiędzy ludem po
wieści gminne. Są  one częścią historycznej treści, 
wzięte ze sfery opowiadających, częścią zmy
ślone, nieraz zręcznie skombinowane, zastósowane 
do wyobrażeń gminu, najczęściej jednak, ja k  się 
nadmieniło, religijnej treści. Rozróżnićby w nich 
można pew ne cyk le ,  w  których rozliczne w y 
padki około jednych  i tychże samych wiją się 
przedmiotów. W szystk ie  są odcieniem charak
teru ludu, który  je  powtarza, oddźwiękiem jego
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uczuć i  sposobu m yślenia. K toby  j e  zebrał, w y
św iadczyłby  w ielką przysługę publiczności, na
p isa łby  bowiem dzieje w iejskiego ludu ; w ię
cej pow iem : napisałby księgę jego um ysłow ej w ie
dzy, jego poezyi, religii i całego moralnego uspo
sobienia. A  naw et dla uczonych dzieło takow e 
by łoby  nader pożądane; oni bowiem  nie omiesz
kalib y  w ażnych z niego w yprow adzić w niosków  
i  obszerne z tego w ątku  w ysnuliby  dzieła. J a 
koż w  samej rzeczy, ważnem nader by łoby  od
krycie , o ile n iektóre powieści gm inne, w szystkie 
europejskie obiegły lu d y ; ja k ,  choć w  rozm aitych 
ksz ta łtach  też same odbijają w yobrażenia; ja k  
znow u in n e , stósownie do charak teru  lu d u , w i
docznej uległy zmianie.

W y  zatem, których O patrzność w  bliższym z 
ludem postaw iła  stósunku, nie gardźcie tą  niepo
zorną p ro s to tą , Otwórzcie serca w asze do p rzy
jęc ia  tej w ieśniaczej rapsodycznej epopei; a uszcz- 
knione kw iatk i na tej domowej niw ie, przyjm ie 
redakcya Przyjaciela L udu z najw iększą w dzięcz
nością. Zeby je d n ak  zachęcić nieśm iałych i 
zrobić probe, daję znajomą pow ieść: M a d e j o 
w e  ł o ż e .

B y ł to dzień pochm urny jesiennej pory , gdy 
pew ien kup iec , pow racając z dalekiej podróży

w jeżdżał nad wieczorem do gęstego lasu w y p a
kow aną ładow nie b ryką, zzakupionem i w  od ległem 
mieście tow aram i. Jego woźnica radz ił, choć było 
nieco zaw cześnie, w  poprzedzającej wiosce na 
nocleg pozostać; w iedział bowiem , że bór na trzy 
mile by ł ro z le g ły , a przytem  spad łe  deszcze 
drogę 1 tak  n ienajlepszą, trudną do przepraw y 
czyn iły , i nie prędsze, ja k  około północy, do naj
bliższego noclegu rokow ały  przybycie. Lecz 
niecierpliw y kupiec, pragnąc po dwumiesięcznem 
oddaleniu, jak najprędzej oglądać dom w łasny , a 
nadew szystko sw oją ukochaną żonę , nie chciał 
na próżno tak  drogiego m arnow ać czasu; posta
now ił w ięc choć późno w  noc przybyć do za- 
leśnego noclegu, aby ju ż  jednym  dniem stanąć 
w  rodzinnein mieście. Na nieszczęście droga by ła  
coraz g o rsza , a gruba nocy ciemność tak  dalece 
u trudzała postępow anie p rzeładow anej b ry k i,  iż 
niedługo pan szczerze żałow ać począł, że m ądrej 
rady  sw ego sług i nie usłuchał. Z  tein w szy - 
stkiem  nie pozostaw ało nic w ięcej, ja k  zdaw szy 
się na O patrzność b o sk ą , dalej postępować* 

(C iąg  dalszy nastąp i.)
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M i a s t a
Tern imieniem nazyw ają Turcy m ogilniki sw oje. 

W łaśc iw o ść  tego nazw ania ten dopiero ocenić 
potrafi, k to sam podróżując na w schodzie, w  oko
licach każdego w ielkiego m iasta, m usiał p rzeby
w ać w przód obszerne p o la , napełnione grobow 
cami, i rozmaitego k sz ta łtu  pom nikam i, nim się 
dostał do m ieszkań żyjących lu d z i: t a k ,  że n a j
mniej m yślący uczuć m usiał, „ ż e  najludniejsza 
stolica żyjących nie zaw iera dziesiątej części 
te j ludności, ja k a  obok n ie j, w  mieście milcze
nia spoczyw a.<£ —

Co się tyczy zew nętrznego w idoku tych  cmen
tarzów ', jeden  z podróżnych tak  się w y raża : 
„N iek iedy  obszerne pola pełne grobowców, ocie
nione cyprysam i i wonnem i k rz e w y , rozciągają 
się na pochyłościach g ó r, lub na płaszczyźnie 
do lin ; niekiedy ja k  ogród ja k i, pokrzyżow anetni 
ulicam i przerżnięte, k tó rych  długość strudzonego 
w ędrow nika przeraża, w  rozm aite strony w abią 
ciekawość, w szędzie coraz innego k sz ta łtu , coraz 
jedne od drugich piękniejsze, w  cieniu drzew  
ukazując grobowce. A  je d n ak  pomimo i tak  już 
nadzw yczajnej obszerności tych  cm entarzów, każdy 
co rok  się bardziej pow iększa. T urcy  mają za 
św iętokradztw o rozkopyw ać groby, choćby na j
daw niej pochow anych lu d z i: ztąd  w ięc musza 
corok now e przestrzenie, nowemi mogiłam i za j
mować. K am ienie p ła sk ie , leżące na grobach,

m i l c z e n i a . -

m ają zw ykle k ilka  w ykutych  w  sobie otw orów , 
przez k tóre zasadzone w  ziemi na grobie rośliny 
lub kw 'ia ty , nad pow ierzchnią jego w y ch o d z ą ; i 
połączone z cieniem zielonych, dokoła rosnących 
drzew', nadają całem u miejscu pozor rozkosznego 
ogrodu.

N ajsław niejszy  i  najobszerniejszy cm entarz 
tu reck i, je s t w  S k u ta r i, na A zja tyck im  brzegu 
B osforu: ponieważ T urcy m ają mocne w yobra
żenie, że prędzy później z Europy w ygnani zo
staną : nie chcąc w ięc kości sw oich w  mocy 
G iaurów  zostaw iać, w olą je  w cześnie na b rzeg  
A z ja ty c k i przenosić. Po male'm jednak  zastano
wieniu się, pow inniby się byli przekonać, że j e 
śliby chrześcijanie K onstantynopol posiedli, za
pew ne i w  S ku tari, M uzułmanom spocząćby nie 
dali. T a  sama jednak  m yśl działa  i na C hrze- 
ścian w  K onstantynopolu b aw iący ch , ta k ,  że 
każdy z nich w oli być pochow anym  na E uro
pejskim  brzegu.

Cyprys je s t uprzywilejowanemu drzewem  tych 
cm entarzów ; ztąd  też m ożnaby go uw ażać za 
charakterystyczną cechę miast tureckich, m iano
w icie K onstantynopola, którego pałace i m ina
re ty  , zdają się w znosić z pomiędzy cypryso
w ych lasów’.

Pomimo smutnego w rażenia, jak ieb y  obudzaó 
m ogły cm entarze M uzułm ańskie, są zw yk le  naj-
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piękniejszą i najhardziej uczęszczaną przechadzką, 
ja k a  się. w okolicach miast ich znajduje. Gęste 
d rzew a, którem i są zarosłe, w każdej porze dnia 
spraw iają chłód m iły : proste i czysto utrzym ane 
ulice, u ła tw iają p rzechadzkę: prócz tego niezli
czone mnóstwo dzikich go łęb i, gnieżdżących się 
po drzew ach albo pom nikach , bezprzestannem  
gruchaniem , albo szelestem przelatujących sk rzy 
d e ł, wiele niewym ownego w dzięku , tym „m ia
stom m ilczenia '4 dodają,

Chociaż Turcy nie używ ają, ani pojmują n a 
w et przechadzki bez in te resu , dla zdrow ia lub 
przyjem ności; ztem w szystkiem , w ięcej może od 
innych, oświeceńszych ludów , mają gustu i upo- I 
dobania w pięknych  położeniach i w idokach 
k raju . Chęć oglądania ich, połączona ze czcią, 
jaka zachow ują dla zm arłych, codzień w pięknej 
porze roku, tłum y ludności z miasta na cm enta
rze spraw dza. Kobiety odwiedzają je  zw yczaj
nie w  P ią te k ; gdyż jest mniemanie u T urków , 
że W' tym  dniu umarli przypom inają sobie swoje 
zw iązk i na ziemi, i pozostałych na niej p rzy ja
c ió ł łub krew nych . W  tym  dniu można je  w i
dzieć, ja k  kopiąc się około grobow ców , w y ry 
w ają  z nich starannie dzikie ch w asty , lub nie 
potrzebne traw y, zdobiąc je  na to miejsce w ień
cami, łub bukietam i z kw iatów , albo z gałązek 
m irtow ych. Rzecz godna uw agi, że niew iasty 
tureckie, niemniej są bojaźliwe i skrom ne przy g ro 
bach m ężczyzn, jak b y  b y ły  w  obliczu żyjących 
ludzi. Pochodzi to bez w ątpienia ztąd , że podług 
w yżej przytoczonego m niem ania, um arli czują 
ich obecność; prócz tego jeszcze, naśladują w  tym  
w zględzie „ m a t k ę  w i e r n y c h "  żonę M aho
m eta, A y e s  z a h ,  która nap isała  o sobie: „ Z  po
czątku chodziłam do św iątyni, gdzie by ł pogrze- 
b iony P rorok  i następca jego A bubekir, nie k ła - 
dnac na tw arz zasłony; gdyż, m ów iłam  sama w 
sobie: nie ma tu nikogo obcego, ty lko mój mąż, 
k tóry  jest razem Posłańcem  Boga, i ojciec mój 
A bubek ir, —  ale  ̂gdy  następca jego Om ar 
um arł, i tamże pochow any został, nie śmiałam 
już nigdy w ejść bez zasłony, przez w styd ob
cego cz łow ieka ."

Z w vczaj grzebania um arłych w  Turcy i, je s t 
następujący : k ładą ciało na w ąskie, odkryte nosze 
albo ' m ary, i tak  je  niosą przez miasto do grobu. 
P rzed niein i za niein postępują ludzie niosący 
w  reku  zielone gałęzie, z ty łu  prow adzą zw ykle  
ulubionego konia zm arłego. —  Niosący ciało od
m ieniają się praw ie co ch w ila ; albowiem  gdy 
orszak  przez ulice przechodzi, pobożni ludzie 
w ybiegają z domów, aby przez czas niejaki ciało 
na ram ionach sw ych dźw igać; uw ażając to za 
pow inność religijną, i za w ielką zasługę przed 
Bogiem . —  Ciało grzebią zw ykle bez trum ny, nie
kiedy  prostem  tylko płótnem  obw inięte; niekiedy | 
w  najpiękniejsze suknie ubrane. —  ‘

O zakładach naukowych w Di •eznie*
(W y im k i  z dzieł najnowszych.)

Trudnoby mi by ło  w yrazić  w  k ró tk ich  sło 
w ach , ile, i z ja k  w ielu  pow odów  mnie za j
m uje w szystko , co k u  ośw iacie ubogich dąży. 
K osztow ny insty tu t, dzieło głęboko i uczenie n a 
pisane, choćby doskonałe b y ły , n igdy  ty le mnie 
nie ucieszą, j a k  prostej szkó łk i, dobrego elem en
ta rza  w idok . Dzieci bogatych każdy  nauczy, 
ale ubogie k toż ośw ieci? A toli im  d łużej n a  
św iecie żyje, im w ięcej w idzę, tym  mocniej się 
p rzekonyw am , że do m oralności i dobrego by tu  

I ogółu ludzi, jedynem  źródłem  ośw iata. P rze
pisy boskiej nauk i, najlepsze św ieckie ustaw y, 
w olność, w łasność, jak iem że dobrem  być mogą 
d la człow ieka, k tó ry  ich  nie rozum ie, nie poj
muje, i użyć nie zd o ła?  O św iata  sam a je d n a  
zdziera z ludzi tę  g rubą zw ierzęcą zasłonę, 
pod k tó rą  isk ra  bóstw a u k ry ta . P racow itość, 
trzeźw ość, ochędostw o, uczciwość zabaw , dobry 
b y t pow szechny, rzadk ie  kradzieże, m ała  liczba 
ż e b rak ó w , słow em  ta  lu b a  sw oboda i równość, 
k tó re  w ludzie Saskim  ta k  mile p rzy jacie la  ludz
kości zajm ują, zkądże pochodzą? jed y n ie  z mo
ralności ogólnej. T a  m oralność, na ja k ie j pod
staw ie ta k  pom yślnie się w z b iła ?  na relig ijnej 
i  p rak tycznej ośw iacie. T ę ośw iatę jak im  spo
sobem uczyniono ogólną ? --mnóstwem dobrych 
szkó łek  i użytecznych z a k ła d ó w , do k tó rych  
uczęszczają w szystk ie dzieci bez w y ją tk u : gdzie 
nie ty lko czytać, pisać, ale z n a ć  B o g a  i p r a 
c o w a ć  się uczą; tych dw óch w ielk ich  nauk , 
k tó re  sam e jedne  człow ieka do godności jem u  
p rzyzw oitej w znoszą, potrzebom  naszym  ducho
w nym  i cielesnym  zadosyć czynią. O ! mieli 
sta rzy  słuszność w  tych  dw óch s ło w ach : O r a  
e t  l a b o r s ,  m ódl się i p ra c u j! k tó re  na drzw iach  
i ścianach p isa li: ca ła  doskonałość człow ieka w  
nich za w arta , c a ła  użyteczność jego  n a  ziem i i 
nieśm iertelność po zgonie. N iem cy a w  szcze
gólności S asi, p rzy ję li te słow a w  serca sw oje, 
i  o św iatę ogólną na nich oparli. W szystk ie  ich 
szk ó łk i i za k ła d y  d la ludu , ten cel m ają : k sz ta ł
cić relig ijne i p racow ite istoty. W  D reźnie je s t 
ich bardzo w iele, czasem k ilk a  n a  jednej u licy ; 
bo pow tarzam , w szystk ie dzieci bez w y jątku , 
posełane są do sz k o ły : za bogatsze rodzice p ła 
cą, ubogie darmo uczą, a  dla sierót są zak ład y , 
wr k tó rych  zupełne ich utrzym anie zabezpieczone. 
Tych użytecznych instytucyi, ju ż  by ło  tu  w iele 
od czasów- dobrego A u g u sta ; ale w ięcej ich  je 
szcze pow stało  za staraniem  ostatniego k ró la : 
w ielu  n aw et obyw ateli, w iedząc, j a k  go uczcić 
n a jle p ie j, w  dzień owego ju b ileu szu , k iedy  
50 ą rocznicę jego  panow ania obchodzono, za ło - 

| żyło k ilk a  podobnie dobroczynnych pom ników : 
i te  zapew ne lepszem  będą pam ięci jego  uczcze
niem od w szystk ich  posągów . Te sz k ó łk i i za
k ład y , a w- ogólności d z i e c i ,  b y ły  w  D reźnie 
j a k  w szędzie , szczególnym  przedm iotem  mojej
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aw agi. Do znajomości ludzi ani zdolność ani | 
położenie, ani nawet skłonność nigdy mnie nie 
Wiodła: doświadczcńsi i ciekawsi mówią, że to 
trudna, a nie wiele pociechy przynosząca nauka; 
patrzeć zaś i uważać na wiek dziecinny, tak 
głodkiem jest zatrudnieniem! Zdało mi się, ja 
koby w  Dreźnie więcej było dzieci różnego stanu 
jak  u nas; a zwiastując wcześnie, czem będą 
kiedyś, najmłodsze odznaczają się już porząd
kiem, akuratnością, rozsądkiem. Wie zdarzyło j 
mi się widzieć między najuboższymi, roztarga- 
liych, brudnych, obdartych, rozpiętych ; wszystko 
na swojem miejscu od wyższych do najniższych 
stanów, gładko, czysto, cało. Bez wątpienia 
pierwsza w tern zasługa należy się matkom i 
piastunkom; ale ja  znam dzieci, które z rana 
starannie umyją, uczeszą, ubiorą, a na których 
po obiedzie, a czasem i wcześniej ani znać tych 
starań. Nieraz także widywałam dziewczątka 
od lat ośmiu przechadzające się po ulicach i 
ogrodach, z pończoszką w ręku, a żadna druta 
nie szukała, ani kłębka za sobą nie wlokła. 
Nie dostrzegłam także nigdy, aby biegały po za
kazanych traw nikach, albo rwały sadzone kwiaty, 
owoce w publicznych ogrodach, a najczęściej 
chodzą same. Bo tu w cale nie jest w zw yczaju, 
żeby dzieci miały zawsze nad sobą stróża; nie 
raz także, za którein u nas jeszcze piastunka 
chodzi, idzie samo jedno do szkoły, z teczką 
pod ramieniem, albo z woreczkiem w ręku. Gdzie 
liczna rodzina, matka najstarszemu oddaje całką 
opiekę.. Z  n o w y c h  R ozryw ek-.

C h iu sk ie  przysm  aczk i .

Chińczycy jedzą wszystko. Na ulicach i na 
i1 a each Kantonu, jest bezustanna 

-wystajEg. a między niemi takich,
które tt nas wcale za pJZVsmaczKt nie uchodzą,,_ i  - ^

jako to: sokoły, sowy. o rty - bociany. Nic
bardziej nie ubawi Europejczyka, j a k  Chiń
czyk, niosący na kiju d klatki zawierzono, 
wr których się psy i koty, zamiast k . ■ 
łębi znajdują. Szczególniej pewien gatunek . 
łych mopsów bardzo jest poszukiwany. Psy 
siedzą w swem więzieniu spokojnie, ale koty 
zwykle miauczą i skaczą, ja k  gdyby przewidy
wały swój los. Ich mięso, skoro zostaną wyto
czone, uchodzi za wyborny przysmaczelt, i znaj
duje się na stole pierwszych bogaczów. Prze
ciwnie szczury zostawiają ubóstwu. Przekupnia- 
rze handlujący szczurami, przychodzą na targ, 
niosąc na kijach kilka tuzinów' tych zwierzątek, 
wiszących jak  kwiczoły. Widok ten dla. cu
dzoziemca, przywykłego do przesądów' europej
skich, nie W'zbudza wielkiego appetytu. Tym
czasem i chiński żarłok nie ujdzie zasłużonej 
kary., Prócz niestrawności, na którą herbata nie 
zawsze skufecziiem jest lekarstwem, szczególniej 
psy aienaw idzą i ścigają swych amatorów, któ
rych zaraz węchem poznawają, a poznaw'szy

szczekaniem i kąsaniem mszczą się za wyrzą
dzone swemu rodzajowi krzywdy. O dziwne 
zdarzenie t dla jednych narodów pies jest wier
nym przyjacielem, dla drngicli bożkiem, dla in
nych wybornym przysma czki e m.

M o r a l n o ś ć .

Nic bardziej nie podkopuje naszej swobody 
i niepodległości, jak  nieład.

Uznawać otwarcie swą wartość istotną, oto 
jest cała skromność, a jednak tak przykra.

Trzeba być starym w młodości, a młodym 
w starości.

Moralność jest to roślina, której korzenie w 
niebie się ukryw ają, a kwiaty i  owoce upięk
szają ziemię.

Chcesz się' pozbyć szkodliwych rozkoszy, 
przypatrz im się po ich użyciu, nie przedtem.

Świat uważa moralność, jak  nową architek
turę, w' której przede wszystkiem szuka wygody. 
— Najwyższa nauka jest taka, która najlepiej 
zna sw'e granice.

Mądrość zależy na szlachetnej pogardzie sa
mego siebie r najuciążliwszem jarzmem jest pycha.

Kto zna sw e  powinności, a nie dopełnia ich, 
podobny jest temu, który orze a nie sieje.

Kiedy słaby na mocnego się rzuca, podaje 
swemu nieprzyjacielowi sposobność zgubienia go.

Wielkiem jest nieszczęściem, kiedy człowiek 
już nie ma nic do życzenia, łub też kiedy w 
ustawicznej żyje obaw ie : a  tym nieszczęśliwym 
jest bogacz.

Rządzcy, są jak  ciała niebieskie, mające 
wiele blasku, a mało odpoczynku.

Jak ten jest szczęśliwym, który to mieć może, 
co tylko chce; tak ten jest wielkim, który tylko 
to chce, co może.

W ielką to jest sztuką i mądrością, zwłaszcza 
ządzących, zostawić, i postawić osoby i rze- 
na swem miejscu:

W  ogólności za zwyczaj dosyć mamy rozu
mu b-ugich, rzadko dla siebie.

iednego tylko ma pana: dumny 
n, :est ludzi, którzy jego ambicyi
lisłllz

Nąjw ■ » : "'Mispolitszem nieszczęściem,-
jest, nieumiec mśi *ćcs.-częścia..

Bogactwa są y.-yokroć pokrywką występ
ków', u ubóstwo płaszczeui c:u,iy„.

Pomnik Łukasza Górn 
Poznańskim.

Kościół katedralny Poznański, mies^ 
bie nie mało pomników, ważnych dla dz, 
krajowych i sztuki, które dotychczas jeszcze n. 
zostały opisane ani oceniona od znawców . Mię-
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Ł u k a s z  G ó r k a .

<lzv temi zasługuje szczególniej na uw agę na
grobek Ł u k a s z a  G ó r k i ,  generała wielko-; i! - 
skiego z bronzu, dawniej gdzieś na tr n  w  
zaniedbaniu leżący, dziś staraniem g :kv. o 
zachowanie tego rodzaju pomników : i .a, z
gruzów w ydobyty, i po prawej -■ , w cho
dząc do kościoła , w  filar ’ j  • W ysta
w ia 011 rycerza w  zbroi, z. z! . onemi rekami, 
którego postać przeo . na spiżu wydana,
wzbudza w  nas ba rf/.i; r o chlebne mniemanie o 
biegłości i talencie - v  sty, w  owych odległych  
w iekach. M e wk-m. kto ten pomnik p o ło ż y ł; to 
tylko r , y.e jest jednym z najdawniejszych  
nagrobków 'w ym kościele.

S lav  v>a w  dziejach ojczystych rodzina Gór- 
■ -bu Ł o d z i ą ,  w  I4yn> już w ieku, to jest 

panowaniem Kazimierza W . piastowała

N a k ł a d e m  i d r u k i e m  E r n e s t a  G i

pierwsze w  kraju urzędy: już w tedy, to jest 
roku 1340, kronikarze wspominają Ł u k a s z a  w o
jew odę Poznańskiego. Drugi także tegoż imie
nia Górka ż y ł pod Kazimierzem Jagiellończy
k a , w ojewoda Poznański (roku 1 4 6 6 ), m iał 
syna U r y e l a ,  który b y ł obrany biskupem Po
znańskim (roku 1479 . Uryel b y ł statury miernej, 
suchy, oczu czarniawych: umarł roku 1 4 9 8  w  
cierplicach czeskich: ten także na Tum ie Po
znańskim  pochow any, i ma osobny nagrobek. 
D alej wym ieniają kronikarze znowu Łukasza  
Górkę, także w ojew odę, a potem, gdy mu żona 
um arła, biskupa K ujaw skiego: tego m ówi Sar- 
n ick i, dobrze zn a łem ; byłem  bowiem w spół- 
uczniem w nuków  jeg o , synów Andrzeja. N a- 
koniec ten Andrzej m iał 3 synów : Łukasza,
(później w ojew odę Poznańskiego) Andrzeja i 
Stanisław a.

Rodzina ta bogatem żenieniem się, sukcessya- 
in i, a nakoniec chlebem duchownym tak sio 
w zm ogła, że Górka, Generał w ielko-połski, na
leżący do partyi Zborowskich, gorliw y przeci
w nik  katolików, b y ł najbogatszym i najmożniej
szym panem w  W ielkiej-połsce,

Fraszki.
G w' ó ź d ź i m ł o t .

( B a j k a . )

Czemuż mnie zaw sze bijesz po głow ie ? 
Zapytał gwóźdź raz m łota gn iew liw ie.
B ić nie przestając m łot mu odpowie :
D la czegóż zaw sze tak uporczywie 
Idziesz, gdzieć każą ?

Chcesz nie brać w  skórę?
Zróbże sam 
I  wnijdź \
A  ja  prz stanę. •

Z a g a d k  a.
Jedne mam nogę,
Chodzić nie mogę,
Lecz gdzie w eso ło ,
Tam biegam w  koło.
Byw am  w  kościele,
I  powiem  śm iele ,
Z e w  każdym domu 
Choć pokryjomu 
K ażdy m ię ściśnie,
Do ust przyciśnie,
W  ręku piastuje,
P ieści, całuje.
Lecz ja  nie w ierzę ,
B y  było szczerze,
B o co mi dają,
To odbierają.

( Z n a c z e n i e  w  p r z y s z .  K u m . )  

in  t e r  a w L e s z n i e ,  ( I k e d ,  C i e c h a ń i k i . j }


